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O warsztat pracy ia chłopa 


(Sk) Wśród hałasu obstrukcyjnej orkie- 
stry, prowładzonej przez ultra.radykalne stron- 
nietwia chłopskie! i [przez kluby sejmowe mniej- 
Szo$ści słowiańskich, ujrzała nareszcie Światło 
dzienne trzecia z rzędu ustawa o reformie 

ej. 
= Ludność wiejska została obdarzowa jeszcze 
Jednym projektem, który ma zaradzić poiwsze. 


Gospodarstiwia karłowate — fwłedle tej ustia- 
R = lizyskałyby możność dopełnienia swo- 
ie" ni skromnych 'aziałek, niajmici folwlar- 
czni i biezrolni uzyskują nadzieję zdobycia sa- 
modzielnych warsztatów pracy na roli. 

I jeśli nawet ustawa ta ominie rafy pod- 
wodne senatu, to i tak jeszcze niewiadomo, 
czy nie podzieli josw naszych poprzednich u- 
staw! o reformie rolnej. 

W każdym jednak razie różni się ona od! 
ustawy z 15 lipca 1920 tem, że dojrzewała, 
iw! atmosferze chłodnej, zrównoważonej, a nie 
wśród huku armat (bolszewickich, zagrażają- 
cych Warszawie. Budy inscenizowane obecnie 
iw! Sejmie przez skrajną lewicę i skrajną pra- 
wicẹ nie powinny nam sfałszowiać obrazu rze- 
czywistości. O ile poprzednią ustawę uchiwła- 
łono na użytek chwili, z desperackim gestem 
wobec grozy wojennej, to ustawę z lipca 1925 
Krojono i zszywiano pod obuchem zrezumienia, 
że dłużej już nie można odwlekać uzdrowie- 
ma stosunków; na wsi. 

„ Rzzecz prosta, że obięcnie jeszcze nie wszy- 
stkie stronnictwa to zrozumienie okazały. — 
Stronnictwa. zasiadające po prawej stronie Izby 
poselskiej a głosujące za zmianą stostmikólwi 
własnościowych na roli, chciały i chcą widzieć 
Wi tej ustawie ochłap. Miałby to być ochłap 
r FE a pod! przymusem tej części obywatel, 
w yho stanowi główny, najliczniejszy rezerwoar. 
mo CZYJ dla wszystkich niemal naszych stron. 
politycznych. 

M ee że i wl tym momencie nie za- 
rakio_gestów| błażeńskich. Zdobył się na nią 
z prawicy, klub p. Dybanowicza i Strońskiego, 
SA lewicy klub p, Wojewódzkiego i komu- 
niści, którzy pozwalali się „na baranie wiy- 
nosić ze! sali. Klub Chrześcijańsko-Narodowily, 
kilkakrotnie: przeciwko ustawie zakładał uro- 
czysty, protest. Raz nawet zaprotestował i u- 
dekt... prawda nie na Pragę, ale na galerje 
sejmową. : : 

Ostatnio uchwalona ustawa o reformie a- 
grarnej mieć będzie oblicze b. umiarkowlanie. 
Zemścił się na niej układ sił społecznych iw 

raju i układ sił politycznych jw Sejmie. — 
U adi to — jak wiadomo — w obecnej chwili 
Ma wielkich reform nieprzyjazny. 

i Od zakreślenia litery ustawy do jej wy- 


Chnie na wsi uczuwanemiu głodojwi ziemi. | 
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konania jest jeszcze (droga daleka. To też stron- 
nictwla demokratycznie i postępowe na to przy- 
najmniej powinne wytężać swłoje siły, ażeby 
ten skromny i umiarkowany program. nakre- 
glony 'wi! projekcie, a zmierzający (do przekształ. 
cenia naszych stosunków wolnyich, jak najry- 
chlej przyoblekał się wi żywe ciało. 
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Socjaliści głosowali za tą ustawą z tego 
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Lwów, czwartek ¿3 lipca 1945. 
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przedewszystkiem względu, że pomimo błę- 
dów! i niedomogów, jest ona krokiem naprzód 
w kierunku zniesienia olbrzymich magnackich 
latyfundjów. 

Ze zniesieniem wielkich magnackich ob- 
szarów, zniknie z naszej widofwhi politycznej, 
kasta szlachecka — ziemiaństwi, ostoja kon- 
serwatyzmu i wstecznictwa... 


Ustawa o reformie rolnej przed senatem. 


© WARSZAWA, 21 linca. (Tel. wii) Konwent 
senjorów senatu obradował dzisiaj nad usta- 
leniem porządw pracy, przy obradach nad u- 
stawą o reformie rolnej. 

Marszałek Senatu, porzucił już swe po- 
mysły, dotyczące stworzenia nowych wakacji 
dla senatu, 

Po dłuższej wymianie zdań uchwalono, że 


: 22 sierpnia zbierze się Senat w| celu zgłoszenia 


poprawek! dlo ustawy, a jednocześnie zacznie 
pracować podkomisja wybrana przez 3 komisje 
senackie zainteresowane w wopracowianiuw usta- 
wly o reformie rolnej, a mianowicie: prawnicza, 
a PSEM społecznego i skarbowo-budże- 
owa. o 

Podkomisja w; przeciągu 2 tygodni przy! 
gotuje materjał dla komisji, aby senat mógł 
się zebrać, po 20 iwirześnia i uchwal,ć ustaiwię. 


Skład podkomisji. 

Dziś o godz. 4.tej popol. zebrały się zje- 
dnoczonie komisje: skarbowlo-budżetowa. gicspo- 
darstwia społ. i prawnicza i po dłuższej dysku- 
sji, ustaliły następujący skład podkomisji: sem, 
Bielawski i Grycmącher (ZLN.), Buzek (Piast) 
Smiulski (Chd.), Stecki (Chrz.), Wożnicki (W.) 
Pasternak (Ukr.), Tow. Posner (PPS.), i jaka 
Ujego zastępca towl. Siedlecki. Crzedstawiciel 
żydów! zostanie wyznaczony jutro. © 

Sprawozdawcą komisji i podkom;sji został 
obrany sen. Buzek. 

Porządek dzienny jutrzejszego posiedzenią 
sejmu obejmuje 34 pumkty. 
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Życzliwe przyjęcie noty niemieckiej we Francji. 


PARYŻ, 21 lipca. (PAT.) Tutejsze koła 
miarodajne! uważają, że nota niemiecka oznacza 
wyraźnie otwarcie rokowań. W. kołach tych 
przyjęto życzliwie okoliczność, iż rząd Rzeszy 
pragnie dojść do: porozumienia. Nota niemiec- 
Iką czyni pelwinie zastrzeżenia w szczególności co 
do przystąpienia Niemiec do Ligi Narodów; o- 
raz w wynikających stąd zobowiązań. Nota nie- 
mielcka nie! łączy kiwlestji ewakuacji Kolonii ze 
sprawą; prowadzenia rokowań (dotyczących pak- 


Po krwawej strzelaninie w Warszawie. 


WARSZAWA, 2. ilipea. (Tel. wł.) Trzej komu- 
niśje. sprawcy krwawej strzelaniny na ulicach War- 
szawy slaną przed sądem doraźnym. 

Śledztwo prowadzone przez policję, wykazało, że 
oba adresy podane przez Turowicza false Fiałkow- 
skiego. są fałszywe, Wszyscy tinzej komuniści, czują się 
tepiej. 

Ubiegłej nocy. krążyli po ulicach miasta jacyś, 
młodzi ludzie i malowali na ścianach domów mapisy: 
„Precz z policja! Śmierć policjantom! Niech żyje ko- 
munizn“! 2 młodych komunistów aresztowano. 
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— a me 


tu bezpieczeństwa, ani też nie domaga się 
zwołania konferncji zainteresowanych mocarstw! 
dla kontynuowania rokowań. Briand niewłąt. 
pliwic. zaproponuje Niemcom rokowania wi dro- 
dze wymiany not między zainteresowanymi 
rządami w| szczególności niad charakterem i 
zakresem zobotwiązań ewentualnych uczestni- 
klów| paktu o wzajemnych giwłarancjach, jak! 
również w sprawie arbitrażu przewidzianego 
ną wypadek konfliktu. 

meme hj E "— BERD. | 


Przesilenie gabinetowe w Anglji? 


LONDYN, 21, lipca. (AW). W kołach polilychnych 
twierdzą, iż przesilenie gabinetowe nie jest wyklu- 
czone Zz powodu rozbieżnych poglądów na rozbudowę 
iloty wojennej. Admiralicja fest nieustępliwk. i twierdzi, 
że knedyty na budowę nowych pancerników są bez- 
względnie polrzebne ze względu na bezpieczeństwo 
Anglj. Mówią głośno o dymisji ministra marynarki 
i pewnych zmianach na kierowniczych stanowiskach 
w admiralicji. 
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„DZIENNIK LUDOMY* 


POSEŁ ZYGMUNT PIOTROWSKI. 


Nad morze polskie. 


II. 


Kaszubska Szwajcarja zajmuje nam trzeci 
dzień wycieczki. Koleją udajemy się z Gdy- 
ni przez Wielki Kack, Kokoszki i Starą piłę 
do Kartuz, stolicy Kaszubów. Dwie godziny 
mamy na zwiedzenie typowego miasta pomor- 
skiego, do powstania Polski, bardzo zgermanę- 
zowanego, Kartuz, położonych nad jeziorem i 
z górą prezydenta. Same Kartuzy nie są je- 
dnak naszym «cełem podróży; jedziemy dalej 
wi stronę Kościerzyny, do serca Kaszubskiej 
Szwajcarji. Mijamy Wieżycę, najwiyższy (331 
m. nad poziom morza) szczyt na Pomorzu i 
otiwiera się przed nami panorama pojezierza z 
jeziorem Ostrzyckiem, potem Pakulskiem. Do- 
jeżdżamy do Gołubta, większość wycieczki zo- 
staje nad jeziorem Dąbrowa, a dwunastka u- 
daje się 5 kilometrów! pieszo do Stężycy opo- 
dal jezior Lubowisko, Stężyckiego i Raduń- 
skiego (to ostatnie ciągnie się na kilkanaście 
kim. i jest największem z całego pojezierza. 
W Stężycy: Królewskiej jest kolonja wakacyjna 
zorganizowana przez Rob. Wydział Wychowa- 
nią i opieki nad dzieckiem z towl, posłem Arci- 
szewskim na czele., Jest bw w famiotach i tw] 
stodole 124 dzieci z Wydziału z Warszawiy, z 
Kas chorych w Warszawie i Łodzi. Przeby- 
wamy wśród dzieci godzinę, iwspólnje się foto. 
grafujemy i żejginając się z gromadą proletar- 
jackich dzieci, wyrwanych z zaduchu i nędzy 
warszawskiej i łódzkiej, ręką niestrudzonego 
naszego tow. „Starisława” nad jeziora i wf lasy 
sosnowe — wracamy do naszej gromady, by 
o zachodzie siońca podziwiać okolice Szwaj- 
carji w miniaturze. 

Na Hell udajemy się następnego dnia. Ran. 
kiem zwiedzamy urządzenia portu w Gdy, 
zapoznajemy się z planami budowly, które nam 
wykłada w swym gabinecie nad wyraz uprzej- 
my kapitan portu p. Zalewski. Z wieży wļo- 
dociągowej widzimy jak na dłoni prace w por- 
cie i całą panoramę zatoki (gdyńskiej. Zanim 
uldamy się w podróż na Hell obserwujemy 
prace nurków. którzy odbywają ciekelwie Ćwi- 
czenia. Żegnając się z kapitanem odbijamy na 
hollowniku „Poluks“ w stronę Helu. Morze 
ciche, jakby spało. Niespodzianki kołysania za- 
wodzą, i mimo, że wyjeżdżamy: na otiwiarte 
morze poza Hel, — cisza niezamącona. Po pół. 
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Benito Mussolini. 


Przyczynek do historji renegata socjalizmu. 
(Ciąg dalszy ). 


Zaraz zobaczymy, jak sam Muksolini uwa- 
żał kilka tygodni później, że właśnie taktykę 
„sztyletw w plecy“ dyktuje mu włoskie su- 
mienie. 

W artykułach Mussoliniego we wrześniu 
1914, spotykamy ciągle, określenie, że: 

„naruszetie polityki neutralności ze stro- 
ny Włoch byłoby obłędem; i zbrodnią. 

Dnia 3. września 1914 r. pisze Mussolini 
list prywatny do generalnego sekretarza wło- 
skiej partji s. d., wi którym czytamy: 

„Ja uważam, że sympatje francuskie nie- 
których naszych towarzyszy sieją spustosze- 
nie. Czyż nie mogą Oni nawet neutralności 
Włoch traktować poważnie? czy mają oni zro- 
zumienie dla tragedjj doby obecnej? Ty przy- 
puszczałeś niesłusznie, że moja gorliwość wal. 
ki z wojną ochłodziła się i przywołałeś mmie 
do porządku. Zupełnie niesłusznie. Uwiażam, 
że obecnie miłość ido Francuzów! jest bardzo 
groźna. oña grozi zapędzenierm nas w! stronę 
podburzycieli wojennych. Nie! tysiąc razy nie. 
Neutralny, aż do końca jako proletarjusz neu- 
tralmy, jako Włoch. : i 

Gdyby partja próbowała sobie nasadzić 
hełm wojenny, mnie nie będzie przy tem, ja w 
tym udziału nie wiezmę, pójdę sobie, pójdę na. 
tychmiast własną moją drogą”. 

Tyle listy, do sekretarza partyjnego. Ale 
to były słowa, nic więcej, tylko słowa. Za- 


tora godzinnej jeździe włracamy do przystani 
helskiej. Dopiero po zwiedzen,u latarni mor- 
skiej, gdy udajemy się na wybrzeże, — sy- 
reny przeraźliwie dają syginały o mgle opa- 
dającej i ewentualnej zbliżającej się burzy. 
Kilku śmielszych uczestników wycieczki 
nie traci sposobności iwykąpan,a się w otiwartem 
morzu, choć burza nadciąga i wiatr, północny 
zefir, dobrze chłodzi. Na plaży‘ i [wl osadzie spę- 
dzamy kilka godzin, brak jednak nam słońca. 
Podróż powrotną do Gdyni odbywamy.już nie 
morzem, ale poprzez półwlysep, abiy lcd 
oczyma piękno całej mierzeji. Przejeżdżamy 
Jasatrnię, Kuźnice, Chałupy. gdzie ląd ma naj- 
iwiyżej 250 do 300 m. szerokości, a fale z o- 
twiarteggo morza omal nie łączą się z wodami 
zatoki, czyli jak Kaszubi. mówią z „wigiem* 
(t. j. małem morzem). Wysiadaąmy' w Wielkiej 
Wsi, u nasady jpółwiyspu. Przez wieś a następnie 
pola udajemy się nad otwarte morze. Tu jest 
druga kolonia letnia dla dzieci robotniczych. 
W Jesie, gdzie o kilkaset kroków! biją fale mo- 
rza pełnego, przed wsią Chłapowem, rozbito 
namioty, duże. widnie, schludne. Wita nas gro- 
mada dzieciaków! z zarządem kolonji. Jest ich 
razem 62 same dziewiczynki. Komitet Kolo- 
nji letnich im. dra Brudz.ńskiego w Busku 
z lekarzem naczelnym drem Szymonem Star- 
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| Buska i Śląska. a Robotniczy Wydział Op,eki 
ji Wych. Dziecka z tow. posłem Arciszewskim: 
przysłał także 31 dziec z Warszawy i Łodz.. 
| Dzieci radują się z naszego przybycia i 
„odwiedzenia ich, jest to dla nich pierwsza 
| wizyta. jak długo tu przebywają. — Mieszkają 
w. dwóch namiotach i (willi. jedzą 5 razy dzien. 
nie, dobrowolnie i według reguł samorządo- 
wych pomagają w gospodarstwie najwyżej je- 
dnak jedną godzinę dziennie. Piszą pamiętniki 
ze swego pobytu. prowadzą swloj tę. Ce- 
lem zarządu jest, aby dzieci nie nabrały 
trochę zdrowia i sił, ale także i i 
okolice, zaznajomiły się z m,ejseową ludnoś- 
cią i dlatego urządzane są w'ycieczki. Proje-k! 
towiana jest wycieczka do Gdańska. Dzieci u- 
rządzają zabawy, na które zapraszają ludniość 
okoliczną. Dziećmi opiekują się dwie wycho- 
wiawczynie, jedma pietęgniarka, kierowniczka 
kolonji, a służbę stanowi kucharką i służąca. 
— Po podwieczorku dzieci śpiewają nam wie- 
sołe pieśni : legjonpwe pod batutą jednej star- 
szej dziewczynki, — Wspólnie odśpiewujemy 
„Pierwszą Brygadę‘ tuż pod bokiem gen. J- 
Hallera, którego willa sąsiaduje z namiotami 
dzieci robotniczych; wywołała ta legjontowia 
pieśń, pewien niepokój u błękitnego genera- 
ła, choć daleką od nas była myśl denerwo- 
wania ma 'wyłwiczasach przebywającego eksposła, 
a obecnie generała, pragnęliśmy jedynie za» 
manifestowiać wyrazy uczucia dła twłórcy Le- 
gjonów! i Pierwszego Marszałka Polski. 


kiewiczem. przysłał 31 dzieci z Warszawy. 6 = 
m E 
Katastrofa powodzi w Korei. 
800.000 ludzi zagrożonych głodem, 
TOKIO. 21. lipca. Wskutek powodzi w Korci|wody do picia, ani oświetlenia. Według dotychcza- 


wszystkie połączenia z stolicą Seul zostały przerwa- 
tne. Rzeka Hamsiang wzniosła się o 11 m ponad 
normalny s'an, przerwała tamy, i zalała okolicę. Woda 
wtargnęła do domów. Miasto Seul nie posiada ani 


sowych doniesień w samem Seul utonęło 1000 ludzi, 
2000 domów znajduje się pod wodą. Brak środków 
żywności zagraża głodem około 300.000 ludzi. 


B książe furecki ufonął w Dunaju. 


BUDAPESZT, 21. lipca. żyjący tu na emigracji 
książę Abdul Kadiż. syn byłego sułtana Abdul Ha- 
mida. utonął podczas kąpiele w Dunaju. Zwłok do- 
fychczas nie znaeziolno, Przed niedawnym czasem 
!'stał się „głośnym“ w Budapeszcie z powodu procesu 


poznając się z dalszą działalnością Mussolinije- 
go, będziemy w! stanie zmierzyć dystans mię- 
dzy słowem a czynem naszego bohatera. 
Jeszcze w! drugiej połowie września 1014 
broni Mussolini w swej korespondencji pry- 
wiatrrej z profesorem Lombardo- Radice sta- 
nowiska partji socjalistycznej w kiwiestj, woj- 
ny i miewtrałności — ate będąc pewny, że ten 
poczciwy profesor z prywatnej koresponden- 
cji użytku nie zrobi, pozwala sobie Mussolini 
już witedy na pewne zwłroty (w: liście, dające 
do myślenia. że om właściwie żadnego stano- 
wiska w tej tak ważnej kiwiestji nie zajmuje, w 
korespondencji tej robi różnicę już między woj- 
ną po stronie Austrji, a wojną po Stronie Fran- 


1. 

Ale to działo się za kulisami, w! prasłe i na 
publicznych 'wlystąpieniach Mussolini uchodził 
i nadal za najzacieklejszego przeciwnika woj- 
ny imperjalistycznej. 

Nie bacząc na to stanowisko, „silny“ mąż 
o tak słabych zasadach zredagował własnorę- 
cznie — na posiedzeniu Komitetu Centralnego 
włoskiej partji socjalistycznej, odbytem ania 21. 
września 1914 rezolucję za utrzymaniem „ab- 
soluwtnej neutralności“ a więc jdka dwulico 
iwlość! Oficjalnie i publicznie ciągła deklama- 
cja neutralności, a za kulisami konspirowanie 
w| sprawie nawiązania kontaktu z rządem fran- 
cuskim. 

Widzimy więc, jak od' dawien dawna p 
Benito Mussolini był miniaturowiem wydaniem 
swego rodaka Niccola Machiavelli'ego. Ale — 
rozuimie się, — taka podwłójna gra na dłuższą 
metę utrzymać się nie może i dw'ulicowość 
Mussoliniego została wnet zdemaskowaną. 

Oficjalnie Mussolini w dalszym ciągu sypał 


,o alimenta, wytoczonego mu przez pewną tancerkę. 


„ Usunięcie komisarza rządu w Krakowie. 


KRAKÓW. 21. lipca. Komisarz rządowy na 
miasto Kraków. dr. Wawrausz, został usunięty ze 
swego stanowiska. Następcą jego mianowano dotych- 
czasowego radcę województwsn. dr. Witołda Ostrow- 


skiego. 


rewolucyjnymi i antywojennymi trazesam,. w 
listach prywatnych matomiast do Libera Tan- 
credi'ego pisze Mussokni „że socjalistyczna par- 
tja natychmiast zrzekiaby się swego stanowiska 
antywojerinego, gdyby Włochy się zdecydowa- 
ły stanąć po stronie Francji i koalicji. * 

W przeddzień zdemaskowania go. a więc 
po kilku tygodniach „orjentacji'* na Francję 
Mussolini pisze jeszcze w „Ayānt;“ coś wręcz 
przeciwnego. ` 

Tak czytamy w „Ayanti“ (Avanti — po 
polsku Naprzód) z 8. października 1014 r. 
jak Mussolini odżegniywa się od sympatji fran- 
cuskich. 

Odnośry ustęp w! artykule Mussoliniego 
brzmi: 

„Byłem — przyznaję się do tego — do 
dnia zawarcia traktatu londyńskiego (mowa o 
traktacie, 'rozdzielającego przyszły łup wojen- 
ny pomiędzy sojuszników) politycznie i uczu- 
ciowio, bardzo przychylnie 'usposobiony wiclbec 
Franqji i od tej chwili — jednakowoż — dzię- 
ki zdarzeniom i jasnemu poznaniu sytuacji, mo- 
je sympatje do Francuzów silnie się zmniejszy- 
ły. Następnie dowiedziałem się, że w krymina- 
łach republiki francuskiej. jęczą setki wię- 
źniów! polityczqych i gdy zauważyłem, że ze- 
zwała się na to, by poważna prasa francuska 
agitowała dzień w dzień za rozbiorem zw!ycię. 
żonych Niemiec, — wtenczas mój entuzjazm 
dļa Francji zupełnie schłodniał... Obecnie sto- 
ję na stanowisku. że ewentualne zwiycięstwło 
koalicji jest dla Włoch i dla sprawy socjalizmu 
tyfko mniejszem złem i nie uznaję wojny po 
stronie koalicji za wojnę demokratyczną, re- 
wołucyjną, lub socjalistyczną. 
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Jak się marnotrawi zasiłki dla bezrobotnych w Tarnopolu. Górnicy angielscy w walce o płace. 


Rząd 
iw śł 


Stanem robotniczym 'wiyasygnował poważne su- 


powodowany ogólniem bezrobociem się wódki, a mnie podpisz, iż ja tobie wypła- 
da zatem idącym wzrostem nędzy między ciłem*. 


| Baturyn przybrał sobie do pomocy indy- 


j 


LONDYN. 21. lipca. „Daily Mail“ donosi. że 
Związkom zawodowym zoslał przedłożony plan utwo- 
czenia wspólnego związku robotniczego celem wzajem- 
nego Popierania się. do którego mają należeć cztery 


y na tymczasowe wsparcia i zasiłki ała ludzi widwa, którzy w Tarnopolu nie znają stosun- najwążniejsze grupř zawodowe a mianowicie górnicy, 


najbardziej takich wsparć potrzebujących. 


ków. miejscowyah i ci mdzielają zapomóg wle- 


€ wszystkich innych miastach powołały dle swiego widzimisię. 


czynniki miarodajne odpowiednie komitety! z, 


tona robotników, któreby pilnowały rozdziału 
tych zapomójgj, i piważały na sprawiedliwy roz- 
dział, ażebiy zapomogi dostały! się rzeczywiści 
w ręce cierpiących największą nędzę. 


Gdy kto z rzeczywiście potrzebujących 
zapomogi robotników! miejscowych zwiróci się 
do Baturyna, a petent nie jest mu na rękę, lub 
(któryś z jego adherentów: ma złość na nie- 
go, wówczas odsyła Baturyn petenta z kiwit. 


Tarnopolu jest inaczej. Wybrano wpra- kiem, a czyni to z odpowiedn.emi kpinami. 
- i tutaj odpowiedni Komitet: zapomogo- | 
Komitet jednakowoż ten jest tylko na pa. iwnież do niego o zapomogi, polecił ('ddawać płac w angielskich kopalniach pociągnęłoby momen- 


Czterem kobietom, kióre zwróciły się ró 


z 


pierze, do rozdziału zaś zapomóg powlołały |się prostytucji bo wi ten sposób zarobią na 


Czynniki miarodajne, — niejakiego p. Butryna, 
w wolnych chwilach majstra stolarskiega i jie- 


życie i nie będą potrzebować zapomóg. 


Przy. rozdzielaniu zapomóg Ściąga Ba- 


80 uczyniły swoim mężem zaufania nie patrząc | tulryn po 40 groszy! „na fundusz inwalidów- 


na to, czy człowiek: ten na to zaufanie zasłu- 
guje, i czy on ma zaufanie zorganizowanej 
rzeszy robotniczej. 

k Robotnicy wi Tarnopolu protestują przeciw- 
0 przydzieleniu Baturynowi rozdziału zapo- 
móg, a to z następujących powodów. 

styk 


ich stosunków, i nie jest 


robotnikówi. 

Kto intere$uje się sprawami robotników, 
twie, iż taki fundusz na raz,e nie istnieje, dla- 
tego też jest to ciekawe, (do jakiego funduszu 


P Baturyn pieniądze te odprowadza. 


Starosta wi Tarnopolu musi zrozumieć, że 


te mają 


sprawiedliwie przeprowadzić. Rozdaje zapomo- | przyjść z ulgą najbardziej cierpiącej dziś kla- 


gi tym, 
uja i którzy zapomóg tych używają na pi- 
jatykę. Gdy robotnik Kaniiuk przyszedł do Ba. 


czął Się żalić, że zapomogi biorą ci, którzy, 
JE! Mie potrzebują, a ci. że potrzebują, nie o- 
a) Mują niczego powiedział mu Baturyn, 
PE cicho, masz tu dwa złote i idź napij 


ŻA e eee a a 


którzy takich zapomóg nie potrze- | sie robotniczej/i że w pierwszym rzędzie orga- 


| nizacje robotnicze powołane są do tego, ażeby 


pilnować dokładnego i sprawiedliwego roz- 


yna i zapytał o zapomogi, a przytem po- | działu tych zapomóg. 


Pana Baturyna za nadużycia powinno się 
pociągnąć do surowej odpowiedzialności 
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... 
szły pane, 


Jak Szaweł przemienił się w Pawła. 


Opozycja chorwacka u stóp tronu. 


BELGRAD, 21. lipwa. Slefan Radic, przewódca 


Równocześnie wysłał Radic telegram do prezy- 


nieprzejednanej przez długi czas opozycji chorwac- | denta ministrów, Pasicza, podnosząc jego zdolności 


kiej, 
GEEARZEMKA przez prokuratorję państwa wysłał do 
króla telegram. w którym wychwała jego mądrość i 
wielkoduszność, „odpowiadającą tradycjom domu Ka- 
radżordżewiczów*, Depesza kończy się słowami: Niech 
Bóg błogosławi Jego królewską mość i eały dom 
królewski“! 


HALLSTROEM. 


Skarbonka. 


E Adam miał cztery lata, wuj, stary 
„Tu m podarował mu skarbonkę, tak mółwiąc: 
wać PE R ag będziesz grosze, zamiast kupo- 
nie głupstwa. Staraj się, ażebyś miał 
Broszy najwięcej Adamie, i tu je składaj, a 
AEG rg się z czasem, że przyniosą ci radość 
, Adam bardzo niewiele zrozumiał z całej 
kj mae J przemowy; zrozumiał tylko, że do 
s wrzucać ma grosze. — a o to prze- 
pe r? przedewszystkiem. I nie było to zre- 
m, zgon | przykire. Skarbonka wyglądała 
ak wesoło, że przyjemnie było ją brać w rę- 
ce, ku temu zaś nadarzała się sposobność za- 
wsze, gdy wrzucić trzeba było grosz do jej 
wnętrza. Skarbonka miała k, e koo je- 
gomosca  jegomościa kraglutkie jak kula; 
jegomość miał ramiona przyciśnięte do i 
ków, ręce — w kieszeniąch, głdwe — wi bar 
Wwi tłuszcz karku, oczy — ZWEÓCOWE kij e 
i usta śmiały się przyjemnym, Iwiesołym ae, 
chem, — ustami bowiem połyka} | segomość 
Monety. "m > Jeg 
Zabawne też były dźwięki, jakie ģ r 
2 siebie tłuścioch. Połknąwszy O: zgi 
spał z głębi swego glinianego brzucha śmiech 
Giulmiony, który śmiał się: Dzię—ki—ha—ha! 
jed poczęstowiano go moneta srebrną, — co 
k nak wj pierwszych latach zdarzało się rzad. 
e | zg Śmiał się śmiechem dłuższym, donośnie j- 
ji jeszcze bardziej wesołym. Byle potrzą. 
nim wtedy, a wołał na całe gardło: „Mam 


i 


| 


Po opuszczeniu więzienia na skutek cofnięcia |przy-*organizowaniu słowiańskiego - państwa chłop- 


skiego na podstawie porządku i wolności. 

Stefan Radic wraz z kozynem Pawłem złoży nie- 
bawem osobiście podziękowanie i hołd królowi Ale- 
ksandrowi. 


pieniąchy, pie—nją—chy.* 

Krótko mówiąc, trudno sobie wyobrazić 
tłuściocha bardziej dobrodusznego i swlawol- 
nego. Stał sobie na wysokiej komodzie i z 
wlyżyny tej chwytał zawsze chwilę sposobną 
by przesłać Adamowi porozujmiewawicze spoj- 
rzenie, które mówiło: — My dwaj mamy swo- 
je sekrety, co? 

Między jegomościem a Adamem zawiązał 
się stosunek bardzo ciepły i serdeczny, który 
przetrwał cały okres „miedziany“ i byłby po. 
trwał może i nadal. Ale oto pewniego dnia 
Adamowi zachciało się dużego, czerwonego 
jabłka, bardzo mw się tego jabłka zachicia- 
ło i zasępił się, że n;e było na razie nikogo, 
ktoby mógł mu dać pieniędzy. Towarzyszka 
jego zabaw! mała Ewa, zapytała go wtedy ba. 
dawiczo: Czyż nie masz skarbonki ? 

— Mam — odparł Adam, — ale przecież 
jabłka chcę. 

Mała Ewa roześmiała się i oczy jej śmiały 
się, jak dwa czerwone jabłuszka. 

— Czyż wi skarbonce nie masz pieniędzy ?' 

Aaam z goryczą wspomniał o wszystkich 
dużych, okrągłych miedziakach, które po- 
wrzucał do skarbonki, poraz pierwszy wspo- 
mniał o nich z goryczą. — Pewhie, że są tam 
pieniądze, — odrzekł — ale są przecież w 
środku! 

Lecz Ewa wyśmiała go. 

— Przecież je można wyjąć tym samy o- 
tworem, którym je powrzucałeś — obja- 
śniła. . 

— Prawda! — odparł chłopak, zawstydzo- 
ny niewiedzą swoją, ale i zachiwłycony odkry- 


kolejarze, robolmicy transportowi i 
przy budowie maszyn i okrętów. 
LONDYN, 21. lipca. Położenie w górnictwie jest 
niezmienione. Przedsiębiorcy pragną rozwiązanie kon- 
fliklu oddać komisji porozumiewawcezej. na co atoli 
górnicy się nie godzą. W Związkach przykłada się 
, wielką wagę do mającej się d. 28. lipca rozpocząć 
|w Paryżu konferencji Międzynarodówki górniczej. Se- 
|krelarz jej Frank Hodges oświadczył, że obniżenie 


roboinicy zajęct 


talnie odpowiednią zniżkę w innych państwach. 


kie położenie w przemyśle 
zachodnio-niemieckim. 


BERLIN, 21. lipca. Sytuacja w reńsko-westfal- 
skim przemyśle żelaznym pogarsza się z dnia na dzień. 
Zbyl rudy żelaznej spadł w ostatnim miesiącu z 
150.000 fonn na 70.000. Wydałenia robotników przy- 


_ GiĘŻ 


P. Baturyn będąc majstrem stolarskim nie | zapomogi udzielane są z funduszów! publicz. bierają tak wielkie rozmiary, że niektóre miasta nie 
ta się z właściwymi robotnikami. nie zna nych, na które złożyły się również i pienią- są w slanie uskujeczniać wypłat wsparć dla ogrom- 
w stanie rozdział, dze robotników, że dalej zapomogi 


nej rzeszy bezrobotnych. Miasto Hamberg np. wy- 
(AG deputacją do Berlina, aby przynajmniej w części 
| gee wzię:a na siebie wypłatę wsparć. 


Ewakuacja Zagłębia Ruhry. 


BERLIN, 21. lipca. Miasto Recklinghausen zo- 
stało opróżnione przez załogę francuską. Również z 
Gelsenkirchen odmaszerowały już oddziały francu- 
skie. W niedzielę przystąpiono do ewakuacji Bochum. 
Hattingen, Witten, Osterlełd, Do 15. sierpnia ma zo- 
Ki ewakuowany Düsseldorf i Duisburg. 

i Odmarsz wojsk francuskich odbył się w nieza- 
| klóconym porządku. Publiczność zachowała się biernie. 


Wykrycia fabryki fałszywych lirów. 


RZYM, 21. lipca. W Medjolanie wykryła policja 
fabrykę fałszywych banknotów, przyczem skonfisko- 
wano ich na sumę kilku miljonów lirów. 


Zgon b. dyrektora policji krakowskiej. 


KRAKÓW, 21. lipca. Wczoraj zmarł tutaj b. dy: 
rektor krakowskiej dyrekcji policji, Michał Flattau. 


ciem. — Poczekaj chwilkę a podzielę się z 
tobą jabłkiem. 

I pobiegł pędem do domu, i zażądał, aby 
mu wiyjęto ze skarbonki grosz, 

Stała ciotka jego przy komodzie, gdy wy. 
powiedział to życzenie. Spojrzała na niego. Pa. 
lec ostrzegawiczo podniosła w górę. Rzekła: 

— Na łakocie ze skarbonki pieniędzy wlyj- 
limoi nie wolnb ! 

Wymówiła słowa te tonem tak surowym, 
że Adam co prędzej uciekł do swiego pokoju. 
Ale jeszcze gliniany bałwan zdążył posłać za 
chłopcem, twarde, pogardliwe spojrzenie, któ- 
re padło dziecku do dna serca i paliło. Nad 
doniczką kwiatową Adam przelewłał łzy... 

Ewla zaś czekała, i czekając, zaziębiła się 
i zamiast jabłka, musiała połknąć dużo gorz- 
kiej mikstury. 

Od owego dnia stosunek między chłopcem 
a stąrym jegomościem, zatracił dawną serde- 
czność Ilekrotnie teraz przychodziło wirzue 
cać pieniądze w! gardziel starego chciwca iw 
Adamie zrywał się krzyk, że oto znów prze- 
pada śliczne czerwone jabłuszko. Już nie pod- 
biegał radośnie ku komodzie, już nie wdra- 
pywał się z uciechą na krzesło. Ali stary jego- 
mość nie śmiał się już jak dawinjej: — mo- 
że gniewała go utrata zaufania, może 
wizdął mu się już nadto brzuch od tych wszy- 
stkich pieniędzy, które połknął — dość, że 
wiydawał się teraz Adamowi twardym i pysz- 
nym. jeśli go potrząsnąć, odpowiadał jakimś 
ciężkim, leniwym głosem, głosem niestrawno- 


ŚCI. 
(Dok. nast.) 


Nowiny z dnia. 


Lwów, 22 lipca 


NIESZCZĘSŁIWY WYPADEK KOLEJARZA W 
SŁUŻBIE. 60-letni zwrotniczy kolej. Szymon Stupecki 
został przypadkowo polrącony manewrującą lokomo- 
fywą podczas pełnienia służby ma dworcu głównym. 
Nieszczęsny doznał złamania obu nóg i licznych po- 
panień na głowie i całem ciele, oraz piężkich obra- 
żeń 'wewnęlrznych. - 

Lekarz dr. Dekoński udzielił mu pierwszej po- 
mocy. poczem Pogotowie rat. odwiozło go dó szpitala 
w slanie ni:przytomnym. 

OFIARY JAZD NIEOSTROŻNYCH. 19-letni ipo- 
mocnik handłowy Jan Kosman, zum. w Rzęśnie Pol- 
skiej, jadąc wczoraj wieczorem rowerem przez ul. 
Janowską został potrącony wojskowem aulem cięża- 
rowem, przyczem upadł i doznał kiężkich obrażeń. Po- 
połowie rat. odwiozło go go szpitala. h 

Woźnica Leon Stern potrącił wozem ua pl. Gołu- 
chowskich przechodzącą Zolję Bojarczuk, klóra zo- 
stała zraniona w głowę i ręce. Pogotowie rat. udzieliło 
jej pomocy. s 

ZAWALENIE SIĘ GANKU POD LOKATORKĄ. 
Amalja Rabinowiczowa, żona pwof, Politechniki, zam. 
przy ul. Nabielaka pod l. 22. przechodziła wczoraj 
w południe gankiem na Il-giem piętrze. Przegniłe 
deski tego balkonu załamały się pod stopami przecho- 
dzącej. która momenalnie upadła na ganek I-go 
piętra. Oliwa wypadku jak się okazało doznała licz- 
nych obrażeń zewnęiwznych. Lekarz Pogotowia rat. 
dr. Adamiak udzielił jej pierwszej pomocy i pozo- 
stawił w opiece domowej. 

WYPADEK KOLEJOWY NA PODZAMCZU. Pod- 
czas szybowania wozów na wspomnianej stacji został 
gwałlownie pehnięty wóz. w którym znajdował się 
plutonowy W. P. Bronisław Stadulski wraz z wodziną. 
Żona wspomnianego doznała wskulek tego licznych 
obrażeń, dzieci się przestraszyły, rzeczy zaś uległy 
zniszczeniu, 

ZAGINIONY. Marja Hnalyszyn. zam. przy ul. 
Halickiej pod 1. 15, doniosła policji, iż jej l2qelni syn 
Józef wydallit się z domu i Slad za nim zaginął. 

WŁAMANIE DO KASY CHORYCH W KRAKO- 
WIE. Przedoslatniej nocy kilku włamywaczy wtargnę- 
ło przez podkop w piwnicy do biura Kasy Chorych 
w Krakowie, przy wl. Dunajewskięgo i po mozbieju 
ogniolrwałej kasy skradli 11.900 zł. Kwota ta była w 
całości ubezpieczona przed kradzieżą. Złodzieje przed 
odejściem zmyli wodą całą kasę i podłogę celem 
załarcia śladów. Policja dokonała jednak zdjęć daktylo- 
skopijnych. 

PODRZUCONE GRANATY. W ul. Muxarskiej 
jakiś osobnik podrzucił 2 pociski armatnie, zaś 1 
nabój na pł. Zgody. „Podrzulkami* tymi zaopieko- 
wała się wojskowość, 

KRADZIEŻ OBJEKTYWU FOTOGRAFICZNEGO. 
Nieznany sprawca dostał się przy pomocy wytrycha 
tylnemi drzwiami do zakładu cynkograficznego „Ars“ 
przy ul. Syksluskiej i skradł lduży objektyw, marki 
„Woiglaender', służący do powiększeń. wartości kilku- 
set złotych. 


Bezkarne orgje nożowców. 


Osobnik, który popełni kradzież starej garderoby, 
gdy wpadnie w ręce policji jest zalrzymany iw areszcie, 
następnie jest odstawiony do sądu. gdzie bywa zasą- 
dzony nawet na kilka lat więzienia. Często trafia 
się nawet, że złodziej otrzymuje karę kilku mie- 
sięcy za kradzież przedmiołu, wartości kilkunastu 
złotych. 

Natomiast gdy ten sam osobnik zmasakruje ja- 
kiegoś przechodnia nożem fak, że ton kilka tygodni 
musi się lecjzyć, i jest niezdolny do fpracy, to policja 
często zwalnia go z aresziu śledczego, sąd 'zaś ska- 
zuje go na niską karę, słojącą w rażącym stosunku do 
kar pakładanych za kradzieże. 

Jedna ze zbrodniarek popełniła skrytobójczy za- 
mach na życie swej sąsialdki i (ciężko ją zraniła szlabą 
żelazną. 

Sąd S. III. skazał zbrodniarkę na 3 miesiące 
aresztu. Sąd apelacyjny zniżył tę karę Ido 3 tygodni 
arcszlu. 

Podobne fakty pobłażliwości dła zbrodniarzy, ma- 
sakrujących częstokroć niewinnych przechodniów 
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„DZIENNIK LUDESRY". 


można mnożyć bez końca. Nie więc dziwnego. że 
niema dnia aby nożowey. ufni w bezkarność mie dawali 
upustu swym dzikim instynktom. 

Podobnie jaskrawy fakt zdarzył się wczoraj w 
Zamanstynowie. 

Żona Salomona Schapiry porzuciła wspomniane- 
go i Udpła się do domu ojca. Schapira przybrał sobie 
do pomocy 6-ciu kolegów napadł na dom teścia, 
Muenzera {pobit i poranil ojca Haszką w głowę. siostrę 
żony zranił nożem w czoło, zaś brala żony zranił 
ciężko nożem, w pierś przebijając mu płuco. W starie 
groźnym, odwieziono zranionego do szplilala. 

Zamarstynowska policja przytrzymała przez kilka 
godzin Schapirę, następnie wypuszczono go na wol- 
ność, Gdy rodzina M. interwenjowała w sprawie aresz- 
towania Sch. bojąc się ponownego napadu, wówczas 
odpowiedziano im. że to „sprawa familijna", więc 
nie ma Ipo'nzeby aresztowania sprawcy napakdlu i pora- 
nienia. 

Czas najwyższy aby jakieś władze wyższe wgląd- 
nęły w lwowskie stosunki bezpieczeństwa. 


E O "rze wo" | ama  oool 
Z dnia. * 


Koła rozwojowo-narode(wie mają wiele słu- 
sznych pretensji do żydów. Oto psuje się im 
kryształowo czystą teorję o nieposzlakowanej 
uczciwości Polaka katolika i wrodzonej perwer- 
sji każdego syna Izraela. Nie inaczej bowiem 
trzeba sobie tlumaczyć takt, który miał miej- 


sce niedawno w miasteczku Mławie. Pisze oj 


nim endecka „Gazeta Warszawska” : 

Lekarz powiatowy iw Młowie dr. Kłosek, 
powołany do komisji poborkiwej, zaproponk- 
wat członkowi tejże komisji, lekarzojwi wojsk., 
kap. dr. Sommerowi uwolnienie 2 bogatych 
żydów, za połowę ofiarolwianych przez nich 2 
tys. zł. Dor Sommer zawiadomił o tem innych 
członków! komisji, której przewodniczący udał 
się (do prokuratury. Wezwany przez ostatnią dr. 
dr. Kłosek przyznał. że istotnie proponował 
1000 zł, ale (dla tego tylko, że chrciał wlypróbo- 
wiać go, czy bierze łapówiki. Dr. Kłosek został 
aresztowiany, ale niebawem uwolnił go proku- 
rator Kulrmanowicz, zostawiając pod dozorem 
policji. i 

Jakże to wytłumaczy „Rozwój“ i, „Myśl 
Narodowa“ ? i r 


eia NADESLANE 


(Za ię rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Podziękowanie. 


Niniejszem składamy serdeczne podziękowa- 
nie wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w od- 
daniu ostatniej przysługi Ś. p. mojemu Mężowi. 
W szczególności Panom Kolegom ś. p. Zmarłego, 
oraz Panom przybyłym ze Stryja, jakoteż Panom, 
którzy mczestniczyli w chórze i muzyce, a także 
wszystkim Znajomym, którzy w chwili ciężkiego 
smutku nieśli nam słowa pociechy i współczucia, 
szlemy tą drogą serdeczne Bóg zapłać. 

728—1 Walerja Richterowa z dziećmi. 
Ta EZR 


Proces w małpim grodzie. 


Jak się zdaje, walka o teorję ewofutcjoni- 
zmu, rozpoczęta ,amałpim procesem w Day- 
ten, a tocząca się pod hasłem: „Bóg albo go- 
ryl“, wejdzie w giwałtowhiejsze stadjum do- 
piero po ukoficzeniu procesu. Teorja ewblu- 
cyjności będzie prawidopodobnie jednym z głó- 
wnych punktów spornych przy najbliższych 
politycznych wyborach. 

Jest prawie pewne, że Scopes zostanie ska- 
zany, a mianowicie na grzywnę do 500 do- 
larów. Ten wynik procesu niejako zapowie- 
dział sędzia, nie gądząc sę nia dalsze przesłu- 
wanie uczonych przyrodników iw! charakterze 
rzeczoznawidów. Niektórzy z uczontych przy- 
byli z odległości kilkuset m.l. aby! wiypowie- 
dzieć się o teorji ewolucyjności i dali wyraz 
swemu oburzeniu, dowiedziawszy się, że po- 
dróż ich była nadaremna. 

Bryan ukończył oniegdaj swa wielką mowę 
przeciw) uczonym. Potępił w niej teorję Dar- 
wina, ponieważ ona odrzuca nałwłet tajemnicę 
niepokalaniegfo poczęcia. 
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Minister Skrzyński w Ameryce. 


WASZYNGTON, 21 lipca. (PAT.) Minister 
Skrzyński włyjechał do N. Jorku. gdzie będzie 
przemawiał przez radio do 25 miljonów słu- 
chaczy. 

WASZYNGTON, 21 lipca. (PAT.) Odjeż- 
jącego do N. Jorku min. Skrzyńskiego odpro- 
wadził sekretarz stanu wyżsi urzędnicy, de- 
partamentu! stanu ambasador francuski oraz 
personal! poselstwa polskiego w komplecie. — 
W: sali tej podsekretarz stanu pożegnał mi- 
nistra wl imieyfiw rządtt wyrażając zadowtołenie 
z wizyty złożonej rządowi amerykańskiemu 
przez polskiego ministra spraw zagr. 
CEDES o BE; ] 


Spór polsko-niemiecki przed frybu- 
nałem haskim. 


HAGA, 21 lipie.a. (Pal), W piątek i sobotę toczyły 
się na posiedzeniach stałego Trybunału sprawiedliwości 
obrady nad zastrzeżeniami Polski przeciw kompe- 
tencji Trybunału, podniesionemi z powodu złożonej 
przez rząd niemiecki prośby dotyczącej- niektórych 
interesów niemieckich na polskiej części G. Śląska. 
Erik Kaufman prof. uniwersytetu w Bom, przedsta- 
wiciel rządu niemieckiego odpowiadał na wywody 
przedstawione na poprzedniem posiedzeniu przez re- 


„pnezentantów Polski. Delegat niemiecki oświadczył, że 


rząd niemiecki wnosząc swą prośbę miał na celu 
spowodować ocenę ze strony. Trybunału stosunku 
ustawy polskiej dotyczącej likwidacji dóbr obywateli 
niemieckich na terytorjum odstąpionem Polsce, do po- 
jęcia likwidacji określonej w konwencji górnośląskiej. 
W przeciwieństwie do wywodów przedstawiciela Poł- 
ski Kaufman jesi zdania. że niema żadnego powodu 
uważać za fikcyjne odsiąpienie przez państwo Nie- 
mieckie fabryki Chorzowie przedsiębiorstwu pry- 
walnemu, 7 

HAGA, 21. lipca. (Pat). Na wezorajszem posiedze- 
niu stałego Trybunału sprawiedliwości międzynarodo- 
wej, które pFozpoczęło się o godz. 10 rano wysłuchano 
odpowiedzi przedslawiciela Polski na wywody przed- 
stawiciela rządu Niemieckiego złożone 18. bm. 
| annagaj SE | 


Tajny traktat sowiecko-japoński. 


BERLIN, 21 lipca. (PAT.) „Berliner Tb.* 
podaje z Waszyngtonu za .„Daily Neys“ wia- 
domość o rzekonym tajnim traktacie, jaki mia+ 
ła zawrzeć Rosja i Japonja w sprawie współ- 
nej polityki wi Chinach, której celem byłoby. 
stopniowie usunięcie wszystkich państw! z Chin. 
Obie strony poczyniły sobie wzajemne konce- 
sjze, a mianowicie Rosja objecała wycofać z 
terytorjum Chin i Japonfi ag;tatorów' komu- 
nistyczniych, Japonja zaś pozostawić Rosji wol- 
ną rękę wl Chinach i dostarczyć jej artvlerji 
ciężkiej i łodz, podwodnych. Brak potwierdze. 
nia tej Wiadomości z innych źródeł. 


... 
„.- 


Anglja niezadowolona z sowietów. 


LONDYN. 21 lipca. (PAT.) Odpowiadając 
na pytanie postawione przez jednego z człon- 
ków! Izby omin Chamberlain oznatmił, — że 
urzedstawiiciel Sowietów! Rakowski zawiado- 
miony został przez imiaistra. o iego niezaaowo- 
leniu z powodu nielojałności wykonywania 
przez Sowiety kłazuii o powstrzymaniu się od 
propagandy zastrzeżonej w porozumieniu do- 
tyczącem stosunków 'gospodarczych obu kra- 
iów. 


wW 


O zajścia na granicy rosyjsko-polskiej. 


WARSZAWA. 21. lipca- (AW). Poseł Rzplitej w 
Moskwie p. Kętrzyński otrzymał notę imienną od ko- 
misarza dla spraw zagranicznych Cziczerima. w któ- 
rej wyraża gotowość na rozpatrzenie zajść granicz- 
nych w dniu 3. lipca przez mięszaną komisję roz- 
jemczą. Nota zaznacza dalej iż umowa o likwidacji 
będzie. podpisana w dniach najbliższych. 

Powstanie anfysowieckie na Białej Rusl 

WARSZAWA, 21. lipca. (AW), Dzienniki donoszą, 
że powstanie na Białorusi sowieckiej przybierają 
większe rozmiary. Oddziały powstańcze prowadzą pla- 
nową akcję pod wspólnem dowództwem. Rząd so- 
wiecki ogłosił stan wojenny W gubernji smoleńskiej 
i zarządził masowe wysiedlenie żywiołów nieprzy- 
jaznych. 
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Mykytyn i współoskarżeni przed sądem. 


Dwunasty dzień rozprawy. 


Rozprawa staje się coraz bardziej jmonotoriną. 
Oskarżeni składają zeznania mało interesujące, 
które na ogół są prawie, że indentyczne. 

Wczoraj odpowiadał oskarżony Kornhaber 
na pytania obrońców. 

Ne pytanie dra Greka: Jak to może być. 
że nie znał pan nazwiska Mykytyna. choć cho- 
dził on do pańskiej służącej ? 

Oskarżony : proszę panów, ja sądzę, że 
i żaden z panów: nie zna nazwiska narzeczo- 
nych swoich służących. 

Następnie stwierdził przewodniczący, że 
oskarżonemu czytano na żądanie jego zeznanią 
i że zapisywano również jego wiyjaśnienia i 
uzupełnienia, co też K, stwierdził swoim pod- 
pisem, 

Następnie zeznał oskarżony, że dopiero po 
14 dniach pobyty w więzieniu zezwiolono mu 
widzieć się z dz,ećmi, a także nie pozwolono 
na przynoszenie mu iwiktu. a to rzekomo za 
karę, że chciał 

NIELEGALNĄ DROGĄ 
wysłać list do domu! ) 

Następnie zeznawał osk. Ignacy Jaeger. 
Przesłuchanie jego trwało krótko. 

Oskarżony do winy się nie przyznał, a 
szczegóły zaznajomienia się z Mykytynem i 

rzebieg całej tej sprawly opowiedział podobnie 
jak Kornhaber, z tem, że mało miał styczności 
z całą tą sprawą, jak to ostatecznie wynikało 
z dotychczasowiyjch wyników rozprawy. 

O wiele obszerniej zeznał oskarżony Gla- 
sermran. 4e2naniami Mykytyna zainteresowlał 
się o tyle, o ile byłby się tą sprawą zajął każdy: 
obywatel, któremu leży na seret wyjaśnienie, 
jakiejs ważnej a zagadkowej sprawy. 

Pytany przez irzewiodniczącego trybunału. 
czy była mowia o nagrodzie dla Mykytyna od- 

owiada Gleserman „możliwie. Przeczy jed- 
nak stanowczo, aby mówiono © 5-ciw tysiącach 
dolarów. Oskarżony niepoczuwa się do winy 
i zaprzecza wszystkiemu o co go obwinia akt 
„oskarżenia, 

„Gdy został aresztowiany sędzia śledczy po- 
wiedział mu, że za 4 dni (będzie wypuszczony 
na wolność. Tymczasem po upływie tego ter- 
minw postawiono pod jego cela żołnierza z ba- 

etem, niasadzonym na karabinie, Podziałało to 
deprymująco na oskarżoniego tembardziej, że 
współoskarżeni poczęli sobie żartować, że Gla- 
german pójdzie 


POD SĄD DORAŹNY. 


Wobec tych przeżyć popadł oskarżony w! 
zdenerwowanie. Tą też rozterką duchową tłu- 
ynaczy Glaserman sprzeczności w' protokołach 
swych zeznań, które to sprzeczności począł mu 
wykazywać przewodniczący trybunału. 

Następnie zeznał G., iż sądził jakoby My. 
kytyn peoa więcej, niż mówił podczas ze- 
znań w biurze Lwornickiego. Glaserman po- 
twierdza rowmeż fakt, że Mykytym: ziwrócił 
50 zł otrzymane od Jącgera i złożył oświad. 
czenie, że nie będzie zeznawać. 

Dlaczego Jednak dawano Mykytynowi pie- 
nigdze, Olaserman nie wiyjąśnił dokładnie. 

Na pytanie przewodniczącego przyznał się 
oskarżony, 17 zezifał w' sądzie jakoby Jaeger 
nie dawal pieniędzy Mykytynowi. Te niezgo- 
dne z prawidą zeznanie oskarżony tłulmaczyi 
tem, iż 

NIE CHCIAŁ SZKODZIĆ | 
współoskarżonemu. 

W czasie kontrontacji swej z Mykytynem, 
ten ostatni spuścił oczy i patlrzył się w] ziemię. 

Gdy oskarżony powiedział do Mykytynia 
„patrz mi w| oczy i mów prawidęć. iwówiczas 
sędzia Rutka rzekł, „pan go suseruje”. 

Obrońcy dr. Dwkernicki i dr. Kibitz sta- 
iwiali następnie pytania oskarżonemu. 

W sprawie konironitacji z Dwornickim wy- 
jaśnił Głaserman, iż D. zeznał do protokołu, 
jakoby oskarżony namawiał Mykvtyna do fał- 
szywiych U. W protokole tym są wyra- 
żenia „mafja'* i „machinacje żydowskie“. — 
Glaserman czuł się obrażony tymi zwrotami -i 


„DZIENNIE LUDOWY", 


| powiedział wólwiczas, że Dwornicki to Mykytyn 


nr. 2, Glaserman wyraził obecnie opinję, że 
nie wiadomo w jaki sposób słojwa te iwspo- 
mniane znalazły się w tym protokole. Możliwe 
że -Dwornicki nie był ich autorem. 

Na pytanie przewodniczącego, jakie sta- 
nowisko zajmuje Mykytyn względem tych ze- 


Lokaforzy domagają się 


podwyżki 


Ciężki kryzys. jaki odezwwa ludność w całym | 
kraju, najciężej dotyka proletarjat miejski, żyjący z 
pracy rąk, lub z niedostatecznych stałych poborów. 

Tysiączne rzesze ņękane bezrobociem nie mogą 
podołać wzrastającym czynszom, które znacznie zwięk- 
sza się podwyżkami, — tak zwanym podatkiem loka- 
torskim. | 

Towarzystwo Ochrony lokatorów zwołało w tej 
jpiekącej sprawie wiec, klóry się odbył w ub. nie- 
dzielę w sali Instytutu technologicznego. 

Zebranie to, w którem tłuinnie wzięli udział inte- 
resowani, zagaił prezes Towarzystwa ochrony lokato- 
rów owi, dr. Dręgiewicz. Przewodniczącym wiecu wy- 
brano naslępnie p. Aszkenazego, sekrelarzem p. Gry- 
glasezwskiiego. 

P. Sozański wygłosił obszerny referat w cięża- | 
rach jakie spadają nieprzerwanie na barki lokatorów, 
oraz o stosunkach mieszkaniowych. 

Tow. dr. Dręgiewięz w obszernym referacie mo- | 
tywował następnie konieczną potrzebę powstrzymania 
podwyżki czynszów na czas ściągania podatku na roz- 
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znań odpowiedział zagadnięty, że podtrzymuję 
swe poprzednie zeznania. 

Następnie miano rozpocząć przesłuchanie 
oskarżonego Dwornickiego. 

Nie zdołano go jednak odszukać, gdyż 
znudzony czekaniem na wezwanie udał się on 
prawidopodobnie na obiad do domu! 

Wobec tego rozprawę odroczone do dziś 
z rana. í 


wstrzymania gwałfównej 
CZYNSZÓW. 


budowę. Wywody te zebnani aprobowali oklaskami. 

W obszernej dyskusji zabierali głos dr. Bałken. 
Feil Sobolewski. inż. Feuerstein. dr. Holaender i dr. 
Bron. Honigman, 

Następnie uchwalono jednogłośnie rezolucję mna- 
slępiującej treści 

„Ogólny Wiec lokatorów m, Lwowa biorąc pod: 
uwagę obecne ciężkie położenie ekonomiczne kraju 
— zwłaszcza w miastach — niskie płace roboiników i 
urzędników, silne bezrobocie, oraz zastój w handlu, 
przemyśle t rękodziele — żądają wstrzymania wzrostu 
czynszów na 10 lat i zawieszenia na tem czas prze- 
widzianych podwyżck czynszu w myśl ustawy @ 
ochronie lokatorów. 

Wiec wzywa posłów m. Lwowa o postawienie od- 
powiednich wniosków w Sejmie i poleca zarządo- 
wi Tow. ochr. lok. przeprowadzenia lego żądanią'. 

W końcu uchwalono w jak najkrótszym czasie 
zwołać w tej sprawie zgromadzenia po dzielnicach 
miasta, 


b.. 
Tid 


Zdzierstwo w sklepach miejskich. - 


Z wybuchem świalowej wojny ludność miejska | 
zubożała do igo stopnia, że większa część miesz- | 
kańców Lwowa nie była wstanie prowadzić własnego 
domowego gospłodarstwa. W tym to okresie ogólnej 
nędzy i beznobocia z inicjatywy prywatnej a później 
gminy m. Lwowa zakładano „tanie kuchnie dla inteli- 
gencji' i inne lanie jadłodajnie. Lecz wknólce oka- 
zało się. że same „lanie kuchnie“ nie są wstanie zaspo- 
koić poirzeb mieszkańców, gdyż prócz obiadów po- 
iwzebne są do żykia i inne garlykuły żywnościowe, 
jak. chleb, cukier, mąka, krupy i & p. W tym irelu 
pomnożono ilość sklepów miejskich, które dzisiaj 
doszły do pokaźnej liczby 33 i noszą szumny tytul 
„Miejski Zakład Aprowtzacyjny”. 

Na samo wspomnienie (tej firmy wskrzesza się W jį 
pamięci każdego mieszkańca m. Lwowa smutny obraz | 
niedoli ludzkiej: ogonki „cukrowe“, chlebowe* i t. pi, 
które mie jedną istotę ludzką pozbawiły zdrowia lub ; 
też przez ciężkie przeziębienie pozbawiły życia. = | 
To było... w czasie wojny. | 

A leraz? Teraz w tym Zakładzie a raczej w po- 
szęzególnych „sklepach miejskich“ dzieją się orgje 
paskarskie, które wprost trzeba nazwać po imieniu: 
lichwa towarowa. — Na dowód tego przytaczam co 
nastepuje : 

W sklepie miejskiej aprowizacji przy ul. Sło- 
dowej 1. (pl. św. Antoniego) pobiera się za 1 kg. 
cukru twardego (z głowy) 1 zł. 40 gr. w kostki 1 zł. 
38 pgr.; takąż cene pobiera sklep miejski przy ul. 
Łyczakowskiej — natomiast sklep miejski przy ul. 
Pańskiej pobiera za 1 kg. cukru twardego trochę 
więcej.. 1 złoty 44 groszy! 

Co na flo odpowie Główny Zarząd Miejskiej Apro- 
wizacji m. Lwowa? 

Lecz nie czekając na jego odpowiedź, sam to 
zrobiłem. chodząc po sklepach prywalmych kupców 
i zakupując cukier celem wydostania najtańszej ceny. 
I tak: w N. U. Z. A. (ul. Łyczakowska) płaciłem 
za 1 kg. cukru w kostki 1 zł. 36 gr. 1 kg. w glo- 
wach 1 zł 36,; w sklepie korzennym Seklera przy 
ul. Grodeckiej 1 kg cukru w kostki 1 zł. 32 gr. 
w sklepie korzennym E. Diamanda przy pl. Kra- 
kowskim |. 13 płaciłem, za 1 kg. cukru twardego 1 zł. 
gr. w koslkach 1 zł 32 gr. grysik (cukier) 
1 złoty 15 groszy — (w sklepach miejskich widnieje 
kanka z napisem: „eukier potaniał 1 kg. 1 zł. 16 gr. 
ale.. za cukier „grysik*) — w innych sklepach przy pł. 
Krakowskim ceny podobne do cen E. Diamanda. 

Zeslawiając powyższe ceny w stosunku do skle- 
pw miejskiego przy ul. Pańskiej, który pobiera o! 
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9 groszy więcej na 1 kg. cukru — dochodzę do 
wniosku, że Sklepy Aprowizacji Miejskiej uprawiają 
zdzierstwo na swojej klijenteli, która się rekrutuje 
ze zredukowanej inteligencji i ludu roboczego czylķġ 
jednem słowem powiedziawszy — z nędzarzy! 

Gdzie jest p, Wojewoda? gdzie są ojęowie miasta 
w postaci p. prezydenia i p. wiee-prezydentów i 100 
bez mała rajców ? l 

A gdzież Policja Pańslwowa i Urząd Wałki z 
lichwą? Gdzież Sądy począwszy od. $. 1. a skoń- 
czywszy na Sądzie przy 'ul, Batorego — a czynię 
to zapytanie dlatego, że spodziewam się, iż pierwsi 
włącznie do rajców m. Lwowa dadzą jakieś wy- 
jaśnienia zaś Policja i Sądy pociągną winnych do 
odpowiedzialności. 

Towarzysz IV, dzielnicy. 

(-.NT" "WRC HE KG or <aypaaik) 


Porozumienie w sprawie teatrów, 


Na posiedzeniu przewodniczących klubów 
radzieckich, które odbyło się wiczoraj, doszło. 
ostatecznie do porozumienia. Ustalono następu- 
jace punkty, które zostaną przedłożone Ra- 
dzie miejskiej: 

1) Uruchomione zostaną trzy teatry z jed- 
nym chórem i jedna orkiestrą. 

2) Teatr mały zostanie zwinięty, a zatfrzy. 
many zostanie teatr Wielki i Nowości ; ten dru- 
gi pod! warunkiem redukcji czynszu. 

3) Personal! wszystkich teatrów nie może 
przenosić liczby 280 osób. 

4) Opera będzie traktowana, jako sezorio” 
wa, tzn. kontrakty z solistami będą podpisy- 
wane na 10 miesięcy. 


... 
mia 


Kobieca policja. 

Onegdaj zosiał zakończony w Warszawie kurs 
policji kobiecej, który ukończyło 30 policjantek, Pierw- 
szym komedantem policji kobiecej będzie p. Stanisława, 
Paleolog, porucznik rezerwy W. P 

Policjantki będą pracowały przy urzędach sani- 
tarmo-obyczajowych. narazie w Warszawie. Głównem 
ich zadaniem będzie zwalczanie handlu kobietami i 
dziećmi oraz wałka z prostytucją. 

Policja kobieca nie będzie umundurowana. 


SEZ | 
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„DZIENNIK LUDOWY* 


List otwarty do Prezesa Dyrekcji Kolei państwowych 
w Stanisławowie, inż. Wiktora Stefana. 


Wielkie nadużycia przy wypłatach 


Do ugruntowiania podstaw Państwa potrze- 
bny był wysiłek tytaniczny całego społeczeń- 
stwa. Warunki się ukształtowały i stało się 
tak, że krzykacze i karjerowicze wybili się 
na zaszczytne posady, a i; którzy miłość do 


pensji w warszfafach kolejowych. 


1) Naczelnika wkarszt. Dr. Popławskiego, 
2) Nadrewidenta kier. biura Gyraffa, 
3) Adjunkta płatnika Kamińskiego, 
4) Adjunkta kier. rach. Zajączkowskiego. 
Oraz wszystkich tych pracowników, któ- 


Ojczyzny. zadokumentowaf krwią swbją po-|1ych śledztwo wskaże, jako bezpośrednio, czy 
zostali na szarym końcu. Zaczął się cały szereg | też pośrednio współwinnymi (w! tej malwiersacjj, 
walk na tle politycznem i gospodarczem, z | Żądąmy dalej tych wszystkich, którzy popełnili 
rozmaitymi wynikami., Jednym z uzyskanych | tę kradzież, oddania pod sąd. — Żądamy wire- 
postulatów, wysuniętych ze stromy Ź. Z. K|szcie, żeby Pan iwłydiał zarządzenia, któreby na 
do władz, było to, że pracownicy iwłarsztatójw| | przyszłość położyły Kres tego rodzaju nad- 
mając na uwadze stratę czasu godzin roboczych | użyciom. W końcu żądamy przeprowadzenia 
przy wypłacie poborówi i premji, zażądał do- | Ścisłej kontroli wypłat od chwili, kiedy zapro- 
konywania wypłat (wi kopertach, na których |'wadzono wypłatę poborówi i premji iw! koper- 
miały być iwlypisane wszystkie pobory i po-| tach. 


trącenia danego pracowlinika, co też Władza 
uznała za słusznie i wypłaty takie zarządziła. 
Zorganizowano w tut, (warsztatach kolej. ra- 
chunkowe biuro, przydzielono specjalnego pła- 
tnika, (adj. Kamińskiego), którego zadan 
jest, przynosić z kasy pieniądze na 2—3 dhi 
przed wypłatą i dozorować pakofwłania do ko- 
pert, Ściśle wedle listy płatniczej. 

Podzielono czynności w! ten sposób, że 
część ludzi układało listy płac, pod kierunkiem 
aż dwóch urzędników, adj. Zajączkowskiego i 
nadrewi. Graffa. 


Stwierdzamy, że przy ostatniej wypłacie 
ściągnięto zwłyż 90 proc. pracownikom ze za- 
robku kwoty od 1—10 złotych, nie oszczę- 
dzono nawet biednej wdowły.pomocnicy utrzy- 


mji 17 zł, ściągnięto 3 zł. 


iem | mującej 3 dzieci, gdyż i jej ze zarobionej pre- 
i 
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Wreszcie żądamy stwierdzenia w śledz- 
twie, od kiedy ci panowie ściągali bez 'wiedzy 
pracowników. pieniądze, jaką kiwłotę, i na co ich 
używiali ? 

Były włypadki, że gdy pracownik, oblli- 
czywszy, sobie zapracowaną premję, konstan- 
towiał brak przy wypłacie kilku złotych i 
zgłosił swoje spostrzeżenie w biurze rachun- 
kowiym, pan Graff uzupełniał ten brak ze 
swojej kieszeni, a inny z tych panów prawił 
pracownikowi morały na temat etyki i brakuś 
ambicji u danego pracownika. 

Zaiste dziwiie jest pojęcie etyki w tych 
panów, wedle których okradanie 'warsztatowt 
ca jest czynem etycznym, zaś gdy pracownik. 
się upomina o zwrot kwoty, robi mu sję za- 
rzuty braku ambicji. 

Tych kilka uwag piszemy do Pana, panie 
Prezesie, oczekując od Pana pociągnięcja win- 
nych do odpowiedzialn(ości i surowej kary, oraz 
oczyszczenia tego cuchnącego (bagna demora- 
lizującego, jakie się 'wiytworzyło iw! tut. okręgu 
Dyrekcyjnym. 

Stanisławów, dnia 20 lipca 1925 r. 

Zarząd Koła Z. Z. K. 


... 
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Nowe pokrzywdzenie państw. pracowników cywilnych. 


Ze stowarzyszenia urzędników w Krakowie otrzy- 


Jednym słowem zorganizowano cały urząd | mujemy następujące zażalenie: - 


rachunkowiy i puszczono „interes w ruch. — 
Nie źle ta praca musiała się popłącać panom 
rachurnkowicom, gdy naraz, jak zwykle w 
takich wypadkach, ślepy traf naprowadza pra- 
ceowników na ślad, że w tym rachunkowym 
biurze dzieją się kolosalne nadużycia, właśnie 
kosztem pracowników (włarsztatowiych. Na ko. 
pertach wiypisywano mniejszą klwłotę do po- 
brania, aniżeli wiykazywano na liście płac, czyli 
całkiem po prostu, ci panowie z biura rachun- 
„kowiego tut. warsztąńólwi kolej. wkładali do 


Szerokie rzesze państwowych urzędników! cywil- 
nych ze zdumieniem dowiadują się, że Rząd przyznał 
olicerom i sędziom jednorazowy zasiłek w wysokości 
około 50 proe. obecnych poborów. Nie ulega wąfpli- 
wości, że obecne położenie materjalne oficerów i sę- 
dziów jest nie de pozazdnoszczenia, nie mniej jednak 
musimy stwierdzić że w daleko gorszem położeniu 
znajdują się znacznie od nich gorzej uposażeni pań- 
stwowi urzędnicy cywilni, których w odrodzonej Polsce 
uznano za wskazane zepchnąć na szary koniec i uczy- 


nić z nich poprostu „parjasów*, Dowodów na poparcie 


kopert mniej pieniędzy, aniżeli pracownik dany tego ciężkiego oskarżenia Rządu możnaby przyto- 


zapracował. 
W miesiącu lipcu br. wiłożono każdemu 


czyć bez liku. 
- Ukoronowaniem tej nieprzychylnej dla wymienio- 


prawie pracownikowi od 1—10 zł. Ijeden do |nych pracowników państwowej polityki urzędniczej 
dziesięć złotych) mniej, jakbiy się należało wle- [jest ostatnio pominięcie ich przy wypłacie zasiłków, 
dle płatniczych list. Jeżeli weźmiemy pod! uwa- | mimo, ża właśnie urzędnicy administracyjni jako naj- 
gę, że ze samej premji za lipiec br. c; „panowie |gorzej uposażeni, znajdują się w najgorszych stosun- 
rachunkowi** obrabowali pracofwinikójw'na kwotę | )kach majątkowych t jeżeli kto. to właśnie oni mieli 
około 2 tys. zł. (dwla tysięcy), a wypłaty odby- | prawo żądać od Rządu doraźnej pomocy w formie 
iwają się dwa razy (w| miesiącu, zachodzi pyta- | jednorazowego zasiłku. 


nie, na jak wiysokie kwoty okradano bezczel- 


Następstwem tego jest podkopanie w pracowni- 


czelnych organów. Co będzie wart taki rozgoryczony 
pracownik, który w dodatku stracił zaufanie do swyctr 
władz naczelnych nie imzeba mówić. 

Dzwonimy na alarm! Czas najwyższy choć w czę- 
ści wynagrodzić „parjasom* t j. pracownikom cy- 
wilnym wyrządzone im dotąd krzywdy. a to przez 
natychmiastowe przyznanie im w ślad za oficerami £ 
sędziami jednorazowego zasiłku w wysokości 50 prac. 
obecnych poborów. 


ZN CJ. ONO yw 


Olimpjada robotnicza. 


D. 24. b. m. otwaria zostanie w Frankfurcie naa 
‘Menem wielka Olimpjada robotnicza. Będzie ona nie- 
tylko wyrazem rezultatów. osiągniętych przez klasę 
robotniczą w dziedzinie sportu ale równocześnie sym- 
bolem międzynarodowej solidarności proletarjatu. Uwi- 
doczni ona w inny sposób to. co będzie stanowiło treść 
duchową drugiego zjazdu międzynarodowego, świa- 
towego Kongresu socjalistycznego w Marsylj. Frank- 
funi i Matrsylja należą ściśle do siebie i reprezentu- 
ją dwie metody. prowadzące do 'jednego i tego 


nie pracowników iwiarsztatojwiych z ciężko za- |kach państwowych zaufania do Państwa i wiary w | samego celu, 
pracowianych pieniędzy, gdyż dotychczas nie |sprawiedliwe i bezstronne funkcjonowanie jego na- 
wiadomo, od jakiego czasu! ten proceder naj -ikossaaIZZZEZN S OOO O OE EEOOAOOOEY ONE 


kieszeniach 'warsztatowicólw! uprawiano. 

Publicznie podrosimy oskarżenie wobec ca- 
łego społeczeństwa na stosunki te, jakie pod 
rządami pana, panie prezesie, w! tut, Dyrekcji 
się wytworzyły. Jest to niesłychana demorali- 
zacja, która wytworzyła się pod bokiem, i rzą- 
dami Pana, a która ma ten skutek, że pracow 
nicy stracili kompletnie zaufanie do swej ad- 
ministracji. 

Przełożeni, zamiast pilnować należytej i 
uczciwej pracy urzędników: iwarsztatowłych — 
przemyśliwiują tylko nad tem, w jaki by to 
sposób możliwie najrychlej wiyczerpać fundu- 
sze publiczne we formie rozmaitych premji, 
zapomóg, zaliczek itp. dodatków, z czego obl- 
ficie korzystają, gdyż im zawsze jest za mało, 
a podwładni patrząc na taką gospodarkę de- 
moralizującą zgóry, mimowoli demoralizują się. 

Każde zarządzenie, każdy krok czy to wl 
dziedzinie adm,nistracyjnej, czy też w 
kolwiek innych gałęziach, jest krzyczącą nie- 
sprawiedliwością, dowodem na to niezbitym jest 
to, że po ostatnim posulnięciu iw! płacach! i prze- 
grupowaniu w tut. Dyrekcji, pracownicy tłu- 
mnie zgłosili się na posłuchanie u dwlóch de- 
Jegatów! M. K. (Schmidt, Zajączkowski) prze- 
bywających «czasowo iw Stanisławowie. Na po- 
słuchaniu tym nie słyszał tam Pan dla siebie 
pochwałnych hymnów. ) 

Wobec tego ostatni fakt z iwiypłatami pre- 
mji iw warsztatach kolej. [wi Stanisławowie po- 


dajemy pod publiczny pręgierz, czyniąc od- 


owiedzialnymi za tę niebywałą demoralizację |cych szalone podatki, aby nie wsączano w nich 
bezkarnie marazm, atrofję i preparaty ogłupiające! 


iw biurze rachunkowym: 


ipacz; jedno 


jakich- | nicującej na scenie 


Jeee a e: 
Ze sceny. 


| Niby recenzją z Qui pro guo“ 


Kabaret stanowczo 
„Momus*, „Ul“ 


Smie Papuga* 
Kot", czy też naw A 22 ZZA 


nawet „Qui pro quo“ — jedna roz- 
) beznadziejne galwanizowanie trupa, 
który z racji swego byłego istnienia i pseudo racji 
bytu, wałęsa się od lat po estradach, scenkach 
i nadscenkach talmi „artystyczno-literackich* w asy- 
stencji tragicznych wesołków i wesołych tragików, 
opłacanych przez przedsiębiorców na wagę złota. 
Publiczność (ta najgorsza) woli cyrk, zapasy 
atletów, teatr pcheł, lub nawet popisy tresowanych 
psów — zaś ta t. z. krytyczna, lubuje się w ekspe- 
rementacji pasyjnej, chorej pornografji i w analizie, 
duszyczkę ludzką, aż do sa- 


mego wnętrza, do serca | kięzt; j i 
ie SĄ er i kiszki odchodowej. Wiec 


Kabaret niema racji bytn! Powinien spocząć 


> lamusie wa anachronizmów, jak tramwaj 
A „Ja _terapja polegająca na „puszczaniu 
r: „ jak krynolina, lub powieść Elżbiety Druż 
KAN M A Powinien być zakazany przez po- 
licję, k ma obowiązek pilnować ni życi 
i mienia obywateli, 7 e a 
straży tego, aby poczucie estetyczne 
publikanina* nie brało jak to mówią 
Przecież ktoś powinien o 


„polskiego re 
m — w mordę. 
bronić obywateli opłacają- 


* 


się przeżył! Niech to będzie łamie niemi nóg „artystów“ kabaretowych. 


ale także powinna stać na' 


| ea 


..— 
. 


Takiej policji, którąby stała na straży dóbr 
estetycznych obywateli — niestety nie mamy i dla- 
tego kabaret długo jeszcze istnieć będzie. Tak 
długo, aż publiczność (ta gorsza i ta lepsza) nie 
wyłamie w szewskiej pasji nóg z krzeseł i nie po- 


Tyle wstępu wymaga recenzja o występach 
warszawskiego „Qui pro quo“, w sali „Bagateli*. 

Poza „numerem“ Ordonównej p. t. „Ręce“, 
w którym ta wolna i miła aktorka manierująca się 
niepotrzebnie w kabarecie, dała kreację naprawdę 
piękaą i poza monologiem wybitnie uta'entowaneż 
p. Pogorzelskiej, p. t. „Pensjonarka* — wszystko 
inne zawarte w programie wykonanym przez „siedm 
tłuste krowy“ z Warszawy było wprawdzie wy- 
bitnie „krowie“, ale zato chude. 

P. Bodo ma dobrze czyszczone zęby i nadaje 
się stanowczo tylko do baleciku, zaś p. Tom, grając 
w sketschach wybitnie żydowskich, nie wypadł ani 
przez chwilę ze swojej roli. „Sketsche* te, polega- 
jące ma t. z. „szmonzesach* czyli rozmówkach 
z Dziki-gass, są żywcem skradzione z „Witzbuchu* 
p. t. „Die eirmame Träne — herausgegeben von. 
Kurt Robitschek und Paal Morgan — Berlin — 
Drei Masken, Verlag A. G.“ i nie przynoszą za- 
szczytu ich „twórcy“ od Lourse’a. 

Conferencierka i reżyserja p. Jarosy'iego, utrzy- 
mane w tonie „Fdvarosi Orfeum* z Erzebet. Kóriit 
in Budapest, nie szkodzą akompaniamentowi p. 
Wiehlera, który nosi dobrze skrojony smoking. 

$ (w. r.) a 
=g 
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Uczciwej firmy marny spadkobierca, 


ZŁOÓOCZÓW, w lipcu. 
Znaną jest powszechnie i cenioną w Złoczowie 
firma księgarską i wydawnicza W. Zukerkandla. 
Niedawno zmarł ostatni z tej rodziny i ozromny 
majątek przeszedł w ręce niefachowe i obce. Lu- 
dzie nie będący jeszcze faktycznymi właścicielami 

rządzą SIĘ Na cudzem podwórku jak szare gęsi. 
Taką szarą gęsią jest niejaki p. Dr. Zwerling. 
= Przed kilkoma tygodniami zamówiła jedna 
ge spadkobierczyń z Czerniowiec p. Marja Zuker- 
kandlowa nagrobek dla bł. p. Leona Zukerkandla 
1 lwowskiego znanego właściciela warstatu kamie- 
niarskiego p. Kobera. P, Kober otrzymał zadatek 
500 zł. i zamówienie wykonał i gdy wreszcie pom- 
nik zawiózł do Złoczowa i wedle umowy zażądał 
pozostałych 1500 złotych p. Dr. Zwerling (narze- 
czony P- Marji Z.) oświadczył że mu pieniędzy 
mie da, 8 NA propozycję wystawienia weksła, od- 

wii. A wreszcie wskazał p. Koberowi drzwi. 
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W ogrzewalni pracuje jako starszy palacz ry. 
emeryt Jaroszczak Wojciech który prócz swej 4 giera nauka sztuka, 
emerytury 68 złotych miesięcznie posiada 2 domy | duiietalura, 

o Z pola, 2 AK parę age do- | REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WELWOWIĘ. 
atku stałe zajęcie w ogrzewalni z wynagrodzeniem `- e f A 
do 250 złotych miesięcznie. waż Środa o godz, 730 wiecz. „Dziewczynka z 1001 

Czy sumienność p. P. nie jest uderzająca jeśli TOS) ; GET l py A è tk 
się owija starych slusarzy a młodego który zaledwie Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Lyzistrata operetka 
1 rok pracuje w ogrzewalni bez żadnej kwalifikacji , DAO 
zawodowej Czepelaka nadaje się do praktyki kie- | | 
rownika parawozu. Czyni się to pomimo protestu| REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka) 
delegacji. | Od poniedziałku 20. b. m. do niedzieli 26 b. m. 

Taktyka p. Inż. Piszczeka polega na rzucaniu teatr zamknięty. 
kości niezgody, wyszkalaniu lizuniów a przytem =: 
rozbijanin organizacji. Wypowiada się na zgroma-| REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna). 
w Aapee że 7 wada A koła | Szoda o godz. 7.30 wiecz. „Dzień I noc”. 

W. | a anie AE x całe koło a a laginn a . 

oddam do Lont e n M a Coran jo az (790 wiz „Dad | nor. 
E k di 3 i $ X kiego. 

lejarze Z. Z. K. z czasem dadzą sobie radę i przy- | lagenda pm: WAB A 80 
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pomną pobyt w Samborze. TEATR WIELKI. Jutro ukaże się wznowienie, 


Postępek ten źle świadczy 0 spadkobiercy zna ESSEE niegranej od kilku lat na naszej scenie jednej z naj- 


nej i cenionej firmy, i 
Kie— ski Różne. 


bardziej melodyjnych operetek p. t. „Lizystrata“ pró- 
by z której pod kierunkiem reżyserskim p. Kuligow- 


ZABAWNE NIEPOROZUMIENIE. Jedno skiego i muzycznym p. Seredyńskiego trwają już od 


-Z a 


z włoskich towarzystw kinematograficznych, obrazu- dłuższego czasu. Operetka ta otrzyma przy „obecnemņ 


Stosuneczki W ogrzewalni W Samborze. jące epizody z życia Garibaldiego, ustawiło w tych wznowieniu pierwszorzędną obsadę złożoną z pp. 


i dniach, w okolicach stacji kolejowej w Neapolu, Kasprowiczowej. Miłowskiej (rola, tytułowa), Poleskiej, 
Osławione redukcje i emerytury miały częścio. | kilkuset swoich statystów, ubranych w stroje ga- Rylskiej, Skringerówny, Kowalskiego, Kułigowskiego. 
o uzdrowić stosunki w kolejnictwie. Oszczędność |rybaldczyków, miał bowiem być przedstawiony na- Sowińskiego, Tatrzańskiego i Szmidta. Wznowienie 


dała owoce cudowne, renumeracje otrzymali | pad wojska Garibaldiego na stację kolejową. 


tej operetki spotka się z najwyższym zadowoleniem 


p żsi dostojnicy, natomiast biali murzyni otrzymali Na znak, dany przez reżysera filmu, cały ten miłośników muzyki i może liczyć na bardzo znaczne 
cZĘŚCIOWO ochłapy, większą zaś część pominięto. |tłum rzucił się istotnie na stację. Ale robotnicy powodzenie. 
gą jednak jednostki które oko pańskie tuczy, i urzędoicy stacyjni, nie będąc uprzedzeni o tym W przyszłym tygodniu, przed zakończeniem se- 


W ogrzewalni Samborskiej gdzie pozornie pod zainscenizowanym ataku, wzięli go za rzeczywisty zonu operetkowego. ukaże się dalszy przegląd operetek 


p 


atronatem p. Inż. Piszezeka ma być sprawiedli-| napad jakiejś bandy na stację, zwoławszy się więc, wystawianych w teatrze Nowości w bieżącym sezonie. 


wość SĄ kwiatki które źle świadczą 0 kierownictwie. | rzucili się gromadnie na napastików. © | DYREKCJA TEATRÓW podaje do wiadomości. 
Pan P. posiada wiadomości o stosunkach życia pra- ; Wywiązała się tedy prawdziwa bójka, w któ- iż antystka zespołu dramatu, p. Janina Niemirycz, na 


cowników aż nadto dobrze bo ma ludzi zaufanych ; rej „urzędnicy i robotnicy ulegli pod naporem prze- przyszły sezon roku 1925/6, została zaangażowana do 
a ci donoszą mu o wszystkiem, a jednak dla swego | ważającej liczby napastników i musieli zmykać. | zespołu teatrów Szyfmana w Warszawie. 
dobra wychowuje się lizuniów którzy kosztem ' Dopiero po zwycięstwie garybaldczyków, wy- 


„dłagoletnich pracowników robią karjerę a nawet jaśniło się wszystko i zat, 


pobierają 2 płacy miesięcznie. 
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krzyknąłem w odruchu zwątpienia — jeśli pan to woli niż wszystko 
jnne l 
Zamilkłem, ponieważ on zakryt twarz rękami. Słyszałem, jak 
szeptał: 

a Wczoraj w nocy modliłem się, aby uchylono odemnie ten 
zielich i modlitwą moja została wysłuchana. 

— Widzi pan — próbowałem go pocieszać. — W tym wy” 
padku grałem jedynie rolę przeznaczenia. Niech mi pan pozwoli tę 
rolę grać Jeszcze przez kilka dni... dopóki tłuszcza tych zwarjowa- 
nych indywiduów nie opuści miasta. Wstydzę się za nich, bo sam 
należę do nich, do tych byłych żołnierzy i rozumiem ich psychikę. 
Qni istotnie walczyli i zwyciężyli. Szaleństwo wojny tkwi w ich 
sercach, dzikie, ślepe namiętności... 

Cieśla podniósł się. 

— Wiem! — zawołał. — Wiem, niepotrzebnie mi pan to 
mówi. I ja nie potępiam żołnierzy, potępiam ludzi, którzy ich pod- 
burzają... — starców, o miękkich, zwiotczałych rękach, siedzących 
w kantorach swych przedsiębiorstw i stamtąd miotających szaleń- 
stwo na świat. Jaka kara powinna spotkać tych ludzi ? 

— To twardzi ludzie — dodałem. 

— Widziałem ich. Ludzie o kamiennych obliczach. Dzikie 
stworzenia o polerowanych paznokciach. Oni zrobili ten kraj oj- 
czyzną głupców; oni zrobili go krajem motłochu. . 

Czekałem, milcząc, aż się uspokoi burza jego uczuć. Potem 
przemówiłem 8 

— Ma pan słuszność, panie Cieślo.. ale świat tak jest już 
urządzony... pan nie może go zmienić. 

Podniósł rękę do góry: 

— Zaden człowiek nie może w mojej obecności rzucać tego 
największego bluźnierstwą w twarz życiu. 

Oczywiście nie odpowiedziałem na to, a Cieśla usiadł znowu 
przy oknie i patrzył na wschód słońca. 

Wreszcie odważyłem się znowu: 

— Pańscy przyjaciele proszą pana tylko o jedno, panie Cieślo: 
pozostań pan tu, aż się skonczy kongres. Potem będzie pan miał 
znowu sposobność nakłaniać ludzi do słuchania pańskich nauk. Do- 


arg skończył się śmiechem. See 
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Klu. Klux Klana ! Condemnatus. Incomparabilis ! Iagenitis exequatof. 
Wystąpcie wierni, nieubłagani. stróże i wy, wielcy, święci mar- 
szałkowie ! 

Sześć zamaskowanych postaci wysunęło się naprzód. Wielki 
pan Klana rozkazał : 

— Ująć winowajcę! 

A do byłych żołnierzy odezwał się: 

— Pozostawcie bez obawy tego łotra w ręku tajnego sądu 
Klana, gdyż tylko on umie karać takich zbrodniarzy ! 

Nie wiem, co otumanieni członkowie brygady myśleli o całem . 
tem hokus pokus. Później, gdy ta awantura się skończyła, spytałem 
Mary: 

— Kto cię nauczył tego bezsensownego bredzenia ? 

A ona objaśniła mi, że kiedyś występowała w sziuce teatral- 
nej dla dzieci, w której była rola czarownika, zaczarowującego lu- 
dzi. Przez rok prawie po kiika razy w tygodniu słyszała jego zą- 
klęcia i zdania te utkwiły jej w pamięci. A teraz przydały się do 
zastraszenia dorosłych dzieci. 

Byli żołnierze myśleli może, że cała tu historja odbyła się we- 
dług planu ich pracodawców. Mogli myśleć co chcieli... jedno było 
pewne, że stanowili mniejszość. Motłochowi, który znalazł się wobec 
silniejszego motłochu, nie pozostaje nie innego do zrobienia jak 
ustąpić. 

I ustąpili. Ci, którzy stali przed Cieślą, usunęli się; wierni 
stróże i marszałkowie ujęli go pod ramiona i powiedli ze sobą... 
O nas, jak się zdaje, zapomniano zupełnie; Joe, Lynck i ja po- 
ciągnęliśmy Abella i Monetę, wciskając się pomiędzy ludzi Klana. 

Nie potrzeba już było uroczystego obrzędu. Cieślę wsadzono 
do pierwszego autobusa, za nim usiadł wielki pan Klana a my wy- 
windowaliśmy się po koleji. Obok szofera siedział T. S., promie- 
niejąc z radości; ująwszy mą rękę, ściskał ją mocno. Nie mogłem 
przemówić ani słowa... zęby me szczękały ze wzruszenia. Cieśla, 
siedzący za nami, pojął prawdopodobnie znaczenie całej tej ode- 
granej komedji, lecz milczał. Ząmaskowani ludzie wsiedli do dal- 
szych autobusów, zasyczała syrena i nasz pojazd potoczył się Z SZa= 
loną szybkością w ciemną noc. 
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T. $., Joe i ja klepaliśmy się nawzajem po ramioniach i ry- Wszedłszy, zastałem go siedzącego przy oknie i patrzącego 
czeliśmy ze śmiechu; reszta Klanoweów ryczała również... prócz w dal. 
wieikiego władcy Klana, który siedząc obok Cieśli, płakał. Stałem zakłopotany ra środku pokoju, poczem wybąkałem: 

-— Przepraszam pana, panie Cieślo. — Wiem, że zbytnio 
LVI. ośmieliłem się... 

Naradziwszy się szeptem ze starym T. Š., postanowiliśmy Cie- — Pan powiedział... 

ślę zawieżć do jego willi, oddalonej o kilka mil od „Wiecznego W oczach jego były groźne błyski- 

Miasta“. Tam będzie najbezpieczniej ukryty. Rozpuściliśmy naszych Począłem się usprawiedliwiać: b 

„Klanowców“, wysłaliśmy w aucie Joego do domu, trzej pozostali — Ale pan nie zna tych ludzi. Czy pan wie, że w owym po- 
towarzysze mieli przepędzić noc w hotelu. koju ukryto maszynę piekielną? I że następnego dnia wszystkie ga 

Potem poprosiłem Cieślę, aby wsiadł do samochodu pana T. S. zety pisałyby, że pan chciał kogoś wysadzić w powietrze? 
Dotychczas nie przemówił ani słowa, teraz odezwał się: On odparł: 

— Chciałbym sam zostać. — Czy to po raz pierwszy rozszerzanoby o mnie kłamliwe 

Odrzekłem : wieści ? 

— Zawiozę pana w takie miejsce, gdzie będzie pan mógł zo- — Zdaję sobie sprawę z tego, co uczyniłem. 
stać sam dopóty, dopóki zechce. — Pan nie może tego pojąć, pan za mało wie. 

Wsiadł do samochodu i w kilka minut wiedliśmy go przez Schyliłem głowę, przyjmując apostrofę. I głos jego stał się 
urządzone z przepychem pokoje willi króla filmowego. natychmiast łagodniejszy : 

Było nam trochę niesamowicie, bo milczenie Cieśli działało na — Pan też jest cząstką kraju motłochu... pan nie może być 
nas przygnębiająco. Odezwał się znowu: inny. W kraju motłochu nawet przyzwoite męczeństwo jest nie- 

— Chciałbym sam zostać. możliwe. 

Zaprowadziliśmy go na piętro do sypialni i zostawiliśmy go Wypatrzyłem się na niego ze zdumieniem: 
tam samego, zamknąwszy jednak drzwi na wszelki przypadek. — Na cóż się przyda męczeństwo? 

Zeszedłszy na dół, spojrzełiśmy na siebie, jak dwa sztubaki, — Nie można w inny sposób oddziaływać na ludzi; znajdują 
którzy poszli „za szkołę” i za chwilę mają stanąć w obliczu na- się oni widocznie jeszcze w stanie dziecięctwa, skoro domagają się 
uczyciela. ofiary krwi ! i 

— Zostań pan tutaj, Billy — prosił król filmowy. — Pan — Tak, ale proszę się zastanowić, jakby to męczeństwo wy- 


się musi z nim jutro rozmówić... ja tego nie zrobię. glądało — wtrąciłem. — Widok jego byłby haniebny i przepadłby 


— Zostanę. bez wrażenia. Smarują ciało gorącą smołą, a potem wieszają czło- 

Spojrzałem na zegarek. Było po pierwszej. wieka jak pospolitego złoczyńcę. 

— Daj mi pan budzik — rzekłem. — Cieśla budzi się wraz Zaledwie to wypowiedziałem, zrozumiałem, jak nietaktowe były 
z ptakami, a my nie możemy mu pozwolić uciec przez okno. moje słowa. Cieśla odrzekł: 

Ze świtem dnia zapukałem bardzo lekko do pokoju Cieśli, aby — Jestem przyzwyczajony do tego, by ze mną postępowano 
go nie zbudzić na wypadek, gdyby spał. Ale on odpowiedział jak z pospolitym złoczyńcą. 
natychmiast : 


— Jeżeli panu na tem zależy, aby pana powiesili... — wy 
— Proszę! 


